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Z notatnika recenzentki 

Wszyscy jesteśmy Bobiczkami, a udajerlly, że tego nie wiemy 
Henryka Wach-Malicka 

Z nowegoprzedstawienia Teatru 
Zagłębia w Sosnowcu publicz
ność wychodzi szczerze rozba
wiona. I tak ma być, bo 
"Bobiczek" HanochaLevina, bra
wurowo zrealizowanyprzez Łu
kasza Kosa, ma wszystkie cechy 
dobrej komedii. Brawurowo to 
jednak znacZynie tylko odważ
nie. To znaczy z rozmachem, ale 
na granicy ryzyka. A pułapek 
w tej sztuce nie brakuje, łatwo · 
więc było poślizgnąć się na ku
szących absurdem sytuacjach 
i postaciach, gubiąc przy okazji 
mądrośćniecodziennego tekstu. 

Spokojnie - nikt, nigdzie 
inaniczymwTeatrzeZagłębiasię 
nie potknął! Powstał świetny 
spektakl, w którym precyzja re
żyserska idzie o lepsze z aktor
stwem. Nie zgubiła się ani burle
skowakonwencja całości, ani po
ważna, momentami filozoficzna, 
refleksja o ludzkimlęku przedsa
motnością i śmiercią, który da się 

Marek Kossakowskijako Laczek Babiczek w Teatrze Zagłębia 

może na chwilę obłaskawić, ale 
przedktórym nie da się uciec. 

"Bobiczek", znany też jako 
"Pogrzeb w zimie", intrygę ma 
wątłą. Oto umiera stara Alte · 
Bo biczkowa i jej syn Laczekpędzi 
w środku nocy do ciotki Szracji, 
żeby jej o tym powiedzieć. Ale 
ciotkamanastępnego dniazapla
nowany ślub córki, więc z ro
dziną, własną i przyszłego zięcia, 

ucieka przed złą wiadomością 
i planowanym pogrzebem. Naj
pierw blisko, na plażę, w końcu 
nakrajświata,wHimalaje,dokąd 
wszyscy przenoszą się dzięki 
teleportacji. ABobiczek ich goni, 
coraz głośniej krzycząc: "Mama 
umarła, ciociu, umarła" i roz
paczliwie bojąc się, że za trumną 
pójdzie tylko on sam. Trochę 
baśń, trochę sen (ten motyw po-

wraca w dialogach), trochę luna
parkowe krzywe zwierciadło, czy
sta burleska i nieskażonyniczym 
teatr absurdu. Nawet Anioł 
Śmiercibardziej przypominaPio
trusia Pana niż zwiastuna ostat
niej ziemskiej nowiny. 

Śmiesznie, zaskakująco, cza
sem dosadnie, wręcz odlotowo, 
jak powiedział któryś z młodych 
widzów ... Ale tuż pod kaskadą 
żartów osadziła się cała prawda 
o współczesnej cywilizacji, trak
tującej śmierćjak coś, coprzytra
fi;;~.siętylko innym. Prawda o tym, 
że chcemy od niej uciec na wszel
kie sposoby. Że w chwili smutku. 
i tak zostajemy sami, bo otocze
nieniechceznamidzielićrozpa
czy, która, nie daj Boże, mogłaby 
się komuś udzielić. 

Łukasz Kos bynajmniej nie 
traktuje tekstu Levina jak ukry
tego moralitetu. Czyta go ponie
kąd "przezGogola",choćznieco 
innej perspektywy. Spektaklowe 
gagi strasznie nas bawią, śmie
jemy się więc z siebie. Ale jedno-

cześnie jakby oddychamy z ulgą, 
wierząc teatrowi, że śmierćmoże 
aż tak nie boli, skoro to tylko zaś
nięcie w tybetańskim bezkresie. 

Drugim tropem interpretacji 
Kosajest współczesny, kulturowy 
przymus upodobnienia się 
do grupy i bycia atrakcyjnym. 
Bobiczek rezygnuje w końcu ze 
swojej misji i pojawia się na we
selu, ale robi to w masce, bo wie
rzy, że ona ukryjejego kompleksy 
i przeciętną urodę. To zresztą bar
dzo piękna scena, przełamująca 
nastrój powszechnej wesołości, 
panującej od wielu minut i 
na scenie, i na widowni. 

Wszystko w życiu jest jakimś 
udawaniem, zdająsięwięc mówić 
bohaterowie, a tezę potwierdza 
forma przedstawienia. 

Powstaje ono na oczach wi
dzów.Zespółtechnicznybezcere
monialnie buduje nasceniedeko
racje i dekonspiruje efekty spe
cjalne, które okazują się być 
szumem zwykłego wentylatora. 
Elementyspektaldusięzazębiają, 

nie byłyby jednak tak spójne, 
gdybynie wysmakowanagra ak
torów. Sosnowiecki"Bobiczek"to 
wzorcowyprzykład przedstawie
nia zespołowego, bo choć kon
strukcja dramatu opiera się 
naopozycjiLaczek-resztaświata, 
to ciężar wiarygodności (mimo 
konwencji) bohaterów spoczywa 
na wszystkich wykonawcach. 

Marek Kossakowski jako La
czekgra ekspresyjnie, alejego bo
hater, coraz bardziej zdespero
wany, niezauważalnie szarzeje 
i kurczy się z każdym kolejnym 
niepowodzeniem Odwrotnieniż 
ciotkaSzracja w interpretacji Do
roty Ignatjew- urodzona przy
wódczyni, nietracąca pewności 
siebie i bystrości, bez względu 
na okoliczności. Mocny, chara
kterystycznyrysmazresztąkażda 
postać tego przedstawienia. Na
prawdęwarto "Bobiczka"wTea
trze Zagłębia zobaczyć. Za chwilę 
w naszym życiu też zdarzy się 
przecież pogrzeb albo wesele. 
Możenawettego samego dnia .. 


